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Dawno, dawno temu, w czasach, kiedy Polanie walczyli z Wiślanami, istniało małe, miasteczko bez nazwy. Żył sobie w nim rzemieślnik. Był młody i przystojny. Niczego mu nie brakowało. Miał swój własny sklep. Ludzie go znali i lubili, bo był godny zaufania, sprawiedliwy, hojny i nie mógł patrzeć na cudze cierpienie. 



Pewnego razu do miasteczka sprowadzono plemię, z którym mieszkańcy miasta żyli w zgodzie i pomagali sobie wzajemnie, wspierali się, żyli jak rodzina. Jednak rzemieślnik zauważył zmianę. Obok jego sklepu codziennie przechodziła młoda kobieta. Była szczupła, miała złote, długie włosy i ciemnobrązowy, niemal wpadający w czerń kolor oczu. Zawsze chodziła w tej samej ciemnozielonej, podartej sukience. Mężczyźnie spodobała się dziewczyna, więc pewnego razu spróbował z nią porozmawiać. Kiedy przechodziła obok jego sklepu, postanowił wyjść do niej i ją zagadnąć. Przedstawił się, zaprosił ją na wspólny posiłek, lecz dziewczyna spojrzała na niego tylko swoimi wielkimi, smutnymi oczami i odeszła. Rzemieślnik nie odpuścił i pewnego razu, kupując akcesoria do swej pracy na bazarze, zapytał sprzedawcę, czy wie coś o tej dziewczynie. Ten stwierdził tylko, że nikt nic o niej nie wie, bo ona z nikim nie rozmawia i zawsze chodzi sama. Mężczyzna nie zaspokoił swojej ciekawości i codziennie przyglądał się dziewczynie. 


Po paru tygodniach miasto zostało wciągnięte w wojnę. Każdy mężczyzna po osiemnastym roku życia walczył. Rzemieślnik także został powołany do walki. Kobiety opatrywały rannych, także tajemnicza piękność. Walka trwała w najlepsze, kiedy rzemieślnika zraniono, a dziewczyna o złotych włosach i tych samych, ciemnych oczach rzuciła mu się na pomoc. Kiedy kobieta opatrywała mu ranę, wrogi żołnierz chciał zadać śmiertelny cios mieczem. Gdy dziewczyna dostrzegła zagrożenie, osłoniła rzemieślnika swoim ciałem. Ten, widząc to, zaczął błagać ranną, aby walczyła, nie umierała. Jednak dziewczyna była za mocno zraniona. Nic nie dało się zrobić. Zanim zamknęła oczy, wyszeptała do niego, że ma na imię Sandomiria. Po czym zasnęła i już nigdy się nie obudziła. Mężczyzna pomimo rozpaczy i smutku postanowił obronić miasto. Walczył najlepiej, jak tylko potrafił, a duch walki udzielił się jego współtowarzyszom. Zwyciężyli. Rzemieślnik od imienia ukochanej wybawczyni ocalone miasto nazwał Sandomiria i na zawsze w nim zamieszkał. Z biegiem lat wielu  władców zmieniło nazwę miasta, aż do dziś przetrwała nazwa Sandomierz.
